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    Blisko, nie za blisko. Terapeutyczne rozmowy o związkach


    Z psychologiem i psychoterapeutą Pawłem Droździakiem rozmawia Renata Mazurowska


    Redakcja: Lucyna Olszewska


    Wprowadzenie


    Zrozumienie problemu jest rozwiązaniem


    Ta książka powstała z potrzeby zrozumienia, dlaczego postępujemy tak, a nie inaczej, dlaczego ranią nas niektóre słowa i zachowania innych oraz dlaczego my ranimy. Na co mamy wpływ, a na co nie mamy. Czy świat jest dobry albo zły, czy los uwziął się na nas, czy może to zależy od tego, jak ten świat, siebie i innych postrzegamy… Dlaczego nikt nie chce być sam, nawet jeśli twierdzi, że chce. Czy bliskość jest taka ważna? Dlaczego…


    Te pytania można mnożyć i nie twierdzę, że uda się znaleźć satysfakcjonujące odpowiedzi. Ale jakieś można. I to blisko — w nas.


    Rozmawiam z Pawłem Droździakiem, psychologiem i psychoterapeutą, bo on nie daje łatwych, doraźnych rozwiązań. W zasadzie żadnych rozwiązań. Żadnych rad. Ale mówi, gdzie szukać i jak znajdować zrozumienie dla naszych przekonań, myśli i zachowań. Zrozumienie problemu może być jego rozwiązaniem, początkiem drogi do zmian.


    Nie jest to lektura do pociągu, ale może być rodzajem podróży. Myślę, że warto ją przeczytać, by się dowiedzieć, dlaczego w naszym życiu tak istotne są relacje z innymi, dlaczego tak ważna jest bliskość i co, gdy jej nie ma albo jest zbyt wiele. To dotyczy i Ciebie, i mnie, każdego z nas. Zapraszam.


    Renata Mazurowska

  


  
    Rozdział 1.

    Blisko, nie za blisko?


    czyli

    o najważniejszej potrzebie — potrzebie bliskości


    Marek Edelman powiedział w jednej z ostatnich rozmów, że bez bliskości nie można żyć, a nawet, że nie można przeżyć.


    Naukowcy się z tym zgadzają. Zgodnie z teorią przywiązania Johna Bowlby'ego potrzeba bycia w bliskiej relacji jest silną pierwotną potrzebą, a nie pochodną na przykład potrzeby karmienia.


    W badaniach Harlowa i Lorenza na zwierzętach obserwowano małe małpy. Mając do wyboru drucianą "matkę" dającą mleko i "matkę" futrzaną, która mleka nie dawała, małpki wybierały futrzaną. Nie pokarm był najważniejszy, a więź. Małpki wolały być przytulane, a nie karmione. Wolały przebywać w zimnie i w hałasie, ale być dotykane, niż w dobrych warunkach, ale same.


    Bowlby obserwował później dzieci. Okazało się, że mogą one wytrzymać skrajnie trudne warunki fizyczne, jeśli są w bliskiej relacji z kimś dorosłym. Jeśli nie ma takiej relacji, nawet najlepsze warunki nic nie pomogą.


    Skoro bliskość jest jedną z podstawowych potrzeb, dlaczego ludzie jej unikają? Powstają nawet książki o lęku przed bliskością.


    Rzeczywiście, coraz więcej ludzi, których obserwuję i w terapii, i w życiu, jest samotnych. Mają znajomych, pracę, z której mogą się utrzymać, robią jakiś rodzaj kariery, ale są zupełnie sami, nie potrafią nawiązać relacji, która by zobowiązywała.


    Nie potrafią czy nie chcą?


    Nie potrafią, bo nie chcą, nie chcą, bo nie potrafią. Świetnie funkcjonują w systemie praca – kariera – znajomi. Natomiast jest im bardzo trudno "przywiązać się", zobowiązać do czegoś lub wobec kogoś. Na przykład zostać w jednej pracy dłużej niż dwa lata. Podobnie w związku — gdy partner nie spełnia oczekiwań, chcą go zmienić, nie mieć dzieci, bo to kłopot. Pod tym wszystkim głęboko skrywany jest lęk przed zatrzymaniem się, zanurzeniem. Czyli lęk przed bliskością. Obawa, że bliska relacja ogranicza, coś zabiera, krępuje. Obserwuję teraz sporo takich osób. Mają seks, ale nie mają związku. Spotykają się z kimś, ale nie jest to bliskie.


    Na drugim biegunie znajdują się ludzie absolutnie zależni od relacji. Wielu sprawców przemocy w rodzinie pochodzi z tej grupy. Są całkowicie uzależnieni emocjonalnie od swoich partnerów (partnerek), a wybuchy agresji czy przemocy to tak naprawdę formy obrony przed wyimaginowanym porzuceniem.


    Ich partnerzy też są współuzależnieni. Jesteśmy jak ta małpka, która woli matkę niedającą mleka, ale dającą bliskość?


    Jeżeli rodzic nasyca relacje z dzieckiem, zaspokaja je, dziecko się nakarmi i pójdzie w świat. Jest w stanie w pewnym momencie się oderwać. Jeśli natomiast oszczędnie wydziela bliskość, dziecko nie odzwyczaja się, nie uodparnia, nie stanie się niezależne. Przeciwnie — staje się zależne. Bardzo ważne jest, by dziecku — gdy już nauczy się poruszać — pozwolić odchodzić i wracać. Zauważa ono wtedy, że bliskość można regulować. Dużo trudniej jest to robić, gdy matka jest za blisko lub za daleko.


    To się później przekłada na dorosłe życie. Coraz więcej mamy problemów z regulowaniem bliskości. Po pierwsze dlatego, że dzieci bardzo wcześnie odrywane są od matek — idą do żłobków lub zajmują się nimi opiekunki. Następuje zaburzenie naturalnej relacji. Wszelkie zmiany stylu wychowania dzieci zaowocują za kilkadziesiąt lat ogromnymi zmianami w emocjonalności całych pokoleń.


    Do tego dochodzi dezorientacja dziecka dotycząca tego, kto jest głównym opiekunem. Ojciec i matka raz są, raz nie są dostępni. Nie ma stałości. Dziecko, owszem, korzysta z opieki różnych osób, ale musi być ta jedna, centralna postać. Jeśli jej nie ma, w efekcie dochodzi do rozwoju zaburzonych wzorców więzi. Mamy wręcz epidemię takich zaburzeń.


    Na czym one polegają?


    Na podejmowaniu cały czas bardzo impulsywnych działań, by obronić siebie przed wyimaginowanym opuszczeniem. Człowiek z zaburzonymi wzorcami więzi ma permanentne poczucie bycia opuszczonym, a jednocześnie, kiedy jest w bliskiej relacji, uważa, że jest zalewany, zdominowany, zawłaszczony. A nawet że ta druga osoba jest sprawcą przemocy wobec niego.


    Problem z bliskością często wynika u takiego człowieka z obawy, że gdy się otworzy, już nic tego nie zatrzyma. Ma więc do wyboru: albo otworzy się całkowicie i da się pochłonąć, albo nie otworzy i zastępuje sobie bliskość na przykład zakupami w galeriach bądź zatraca się w alkoholu, perwersjach. Rekompensuje sobie pustkę lanserstwem, gadżetami, oryginalnym hobby lub w pracy — na przykład bliskością z korporacją.


    Korporacje zastępują nam bliskie relacje?


    Tak, korporacje dają nam pseudorelacje. Te wszystkie imprezy integracyjne mają za zadanie wytworzyć pozorną bliskość, związać z firmą. Potem do gabinetów zgłaszają się ludzie, którzy jedyną relację, jaką mają, mają z firmą. I okazuje się, że dziesięć czy piętnaście lat poświęcili na przykład idei sprzedaży krzeseł. A prawdziwy związek leży kompletnie, dzieci nie poznają ojca. Instynkt został oszukany pseudoideą, pseudobliskością, w czym "sprzedawca krzeseł" zorientował się po piętnastu latach.


    Ludzie z potrzeby bliskości i tworzenia więzi garną się do różnych organizacji, korporacji czy sekt, gdzie mogą "związać się" z czymkolwiek stałym. No i są "w relacji" ze swoim długiem za niespłacony dom i miejscem pracy, w którym zarobki tę spłatę umożliwiają.


    Człowiek nie jest w stanie funkcjonować bez relacji. Nawet do buddyjskich mnichów na trzyletnich odosobnieniach raz na jakiś czas ktoś zagląda — a to z jedzeniem, a to po nauki. Relacja jest potrzebna, żeby człowiek się nie rozpadł.


    Relacja jest najważniejsza w każdych warunkach, a w ekstremalnych najbardziej?


    Najgorsza jest obojętność. Można to zaobserwować również w zachowaniach więźniów. Najbardziej dotkliwą karą, jaką więźniowie mogą sobie wzajemnie wymierzyć, jest "pozbawienie duszy". Polega to na tym, że przestaje się współwięźnia zauważać. Ignoruje się go, pomija, traktuje jak powietrze. I to jest gorsze od pobicia, poniżenia czy gwałtu.


    Pozostawanie w relacji jest najbardziej pierwotną z potrzeb. Można ją różnie realizować. Niekoniecznie poprzez czułość, ale na przykład karę. Dziecko psoci, bo takie jest zamówienie rodziców — woli dostać klapsa, poprzez który wyrażona jest uwaga tychże rodziców, niż być niezauważone. Dlatego ignorowane dzieci często psocą — ból jest mniej dotkliwy niż obojętność. Bicie, choć karygodne, jest jakąś formą relacji. Bo może gorsze dla tego dziecka wcale nie będzie bicie, lecz to, gdy rodzic powie: "Ja nie chcę takiego niedobrego dziecka", "Ty chyba nie jesteś moją córką, bo moja byłaby grzeczna". Żadna kara nie zrobi dziecku takiej krzywdy, jak takie odrzucenie. Bo to jest zerwanie relacji.


    Rodzice mogą nas załatwić na resztę życia?


    Bez jednego uderzenia.


    Dużo mówi się ostatnio o stalkingu. To długotrwałe narzucanie komuś swojej obecności. Nieprzyjmowanie zerwania do wiadomości i zatruwanie komuś życia, choć ten ktoś nie chce mieć z "nękaczem" nic wspólnego.


    Nękacze wyrastają często właśnie z takich dzieci, na które nie zwracano uwagi. Dla nękacza nieistotny jest rodzaj uwagi, jaką ktoś mu poświęca. Może być w bliskiej, dobrej relacji, ale przekształci ją w taką, w której będzie na przykład odrzucany. Dąży do tego, by powtórzyć sytuację z dzieciństwa. Nieważne, czy jest boleśnie, czy przyjemnie — ważne, by było jakoś, bo najgorsza jest pustka.


    Nękacz nachodzi wciąż swoją ofiarę, bo wywołuje w niej potrzebne mu emocje. Wysyła listy — nękana osoba nie odpowiada, wysyła SMS-y — nie odpowiada. W końcu pisze: "Ja już rozumiem, że ty nie chcesz ze mną rozmawiać, tylko proszę cię, napisz mi to wyraźnie, ja się wtedy odczepię". I dostaje SMS-a: "Odczep się ode mnie, niszczysz mi życie". W ten sposób otrzymuje wzmocnienie, na które czekał, więc znów pisze: "Wiedziałem, że tak jest, ale powiedz dlaczego?". I tak dalej.


    A może nękaczowi chodzi o to, by osoba nękana nie zapomniała o nim i nie weszła w relację z kimś innym?


    Nękacz jest w relacji z kimś, kogo ma w głowie, a jeśli pojawi się inny mężczyzna, nękacz da odczuć, że tak naprawdę to on jest pokrzywdzony. Choć sprowokował rozstanie, nie zerwie więzi. Jeżeli osoba nękana będzie mówić: "Daj mi spokój", relacje ulegną wzmocnieniu. Nękacz będzie przekonany, że to wielka, mocna więź, bo wciąż wywołuje u niej emocje, ma jej uwagę. To też rodzaj realizowania bliskości.


    Nękacz naprawdę zaburzony nie kalkuluje zysków i strat w sposób racjonalny, tak jak nie kalkuluje ich małe dziecko. Ale niektóre ofiary nękaczy muszą zmienić numery telefonów, a nawet miejsce zamieszkania.


    Skoro bliskość realizuje się na różnych poziomach u różnych osób, czasem w sposób daleki od powszechnie rozumianej bliskości, to nie można jej chyba jednoznacznie zdefiniować?


    To, co można zdefiniować w bliskości, zamyka się w stwierdzeniu, że drugi obiekt JEST. Wiele osób istnieje tylko poprzez kogoś.


    Są kultury kolektywne i są indywidualistyczne. W tych ostatnich jest więcej ludzi samotnych — tym się charakteryzuje między innymi kultura zachodnia. Natomiast w krajach wschodnich, na przykład w dalekiej Azji, ludzie definiują się poprzez to, kim są dla innych. W relacji rodzinnej, w hierarchii plemiennej.


    Czyli bliskość to zależność? Jakakolwiek?


    W toczącej się od lat dyskusji o dominacji którejś z płci czy o równouprawnieniu na wierzchu jest dyskusja o sprawiedliwości społecznej, równych prawach, takich samych zarobkach itd. Czyli o uczciwym układzie — takim społecznym fair play. Ale w głębi, choć się o tym głośno nie mówi, to dyskusja o lęku przed bliskością.


    Nikt nie zakłada, że do końca życia będzie sam, ale "projekt społeczny" realizujemy w taki sposób, by zarabiać tyle samo, móc samodzielnie się utrzymać — być niezależną osobą, która może istnieć w oderwaniu. Kimś, kto nie potrzebuje nikogo, żeby sobie poradzić, nie obawia się porzucenia ani samotności. Nie ma już pytania o to, czy ktoś się boi wiązać, czy nie. Bo nikt nie musi się już wiązać, jeśli nie chce.


    Problem lęku przed związaniem się zostaje rozwiązany przez to, że społeczeństwo ma nam zapewnić warunki, w których nie będzie to wcale konieczne. Przy czym ja nie mówię, jak byłoby sprawiedliwiej, nie opowiadam się po czyjejkolwiek stronie, to zupełnie inna historia. Myślę jednak, że kwestie wymienności ról płci wywołują tyle emocji właśnie dlatego, że temat wiązania się i obawy przed tym jest ukryty pod spodem.


    Na przykład przyjmowanie przez kobietę w naszej kulturze nazwiska męża jest w jakiś sposób pozbawianiem się tożsamości, zlewaniem się, stawaniem się częścią tej drugiej osoby. Myślę, że nieprzypadkowo coraz częściej kobiety mają nazwiska podwójne — swoje i męża. To próba podkreślenia tej odrębności. Jesteśmy razem, ale nie jesteśmy zlani w jedno. Wciąż mam jakąś własną część.


    Są tacy, którzy głoszą, że nie można osiągnąć prawdziwej bliskości, jeśli nie otworzymy się i nie poddamy w stu procentach. Granice chyba jednak są potrzebne, żeby się nie zatracić? Można przecież zniknąć, jak anorektyczki, które znikają dosłownie, będąc przeciwko bliskości.


    Znikają, próbując się oddzielić. Poczucie tożsamości jest bardzo ważne.


    To może najważniejsza jest bliskość nas samych ze sobą?


    Czyli z kim? W chińskich więzieniach łamie się ludzi w powolnym procesie zmieniania tego, z czym się utożsamiają. Zmiana tożsamości, adresu, nazwiska pociąga za sobą zmianę osobowości.


    Zatem co to znaczy być w bliskości ze sobą? Jeśli zniszczymy, zmienimy ten najważniejszy konstrukt oznaczający "ja", trudno mówić o bliskości ze sobą. Bo czym jest wtedy "ja"? Trzeba wiedzieć, czy najważniejsze jest dla mnie to, że jestem profesorem, dyrektorem czy dziadkiem Marysi. Jeżeli ma się jakiś silny konstrukt, z którym można się utożsamiać, to świetnie. Tylko należy uważać, bo jeśli najsilniejsze jest bycie na przykład czyjąś żoną, to jeżeli nastąpi rozwód, osobowość może się rozpaść.


    Czyli jednak blisko, ale nie za blisko? Bo — paradoksalnie — bliskość, która ma nam dać poczucie bezpieczeństwa, może nam je też odebrać.


    Potrzeba bliskości jest silniejsza od potrzeby fizycznego bezpieczeństwa. Ale bywa też tak, że uciekamy w bliskość lub pseudobliskość ze strachu przed śmiercią. Seks, sporty ekstremalne, skrajne emocje. To wszystko z potrzeby bliskości, także, a może zwłaszcza, w sytuacjach ekstremalnych. W czasie Rewolucji Francuskiej ludzi przeznaczonych do ścięcia gromadzono w wielkich salach, tam czekali na swoją kolej. Co robili w oczekiwaniu na śmierć? Uprawiali seks.


    Słyszałam, że ludzie wiezieni do obozów koncentracyjnych, w wagonach pełnych innych ludzi, też się kochali.


    W poczuciu zagrożenia gromadzimy się, próbujemy zbliżyć do siebie, jak tylko się da. By nie być samemu w obliczu czegoś trudnego albo ostatecznego. Ludzie chcą dzielić ze sobą ten stres. Bliskość służy do ucieczki przed lękiem. Także lękiem przed śmiercią. Bliskość jest nam niezbędna.

  


  
    Rozdział 2.

    Matka i córka — przyjaciółki czy rywalki?


    czyli o więzi, z której zrodzić się może nadmierna symbioza, przyjaźń lub rywalizacja


    Panie Pawle, gdy obserwuję relacje znajomych kobiet, widzę, że matka i córka rzadko są dla siebie przyjaciółkami. Te relacje często są trudne, naznaczone niezrozumieniem, cierpieniem. Matki nierzadko dają do zrozumienia dorastającym lub dorosłym już córkom, że te nie spełniają ich oczekiwań. Że powinny studiować co innego, żyć z kimś lepszym. Wydawałoby się, że matka powinna wspierać córkę, być jej najbliższą przyjaciółką. Dlaczego nie zawsze tak jest?


    Obraz matki i córki może być niejasny, gdy patrzymy tylko na nie obie. Stanie się wyraźniejszy, gdy weźmiemy pod uwagę, że córka dlatego jest na świecie, że matka związała się mężczyzną. Gdy mamy te trzy punkty odniesienia, wiele zaczyna się wyjaśniać.


    Na przykład możemy przyjąć, że matka jest tak silnie skupiona na relacji z mężczyzną, że relacja z córką znika jej z pola widzenia. Może to być przeżywane przez córkę jako porzucenie.


    Inny przykład, odbierany przez córkę jako odrzucenie, to rozczarowanie płcią dziecka. Matka może pamiętać siebie jako odrzucaną dziewczynkę z powodu nie takiej płci, jakiej rodzice się spodziewali. W swojej córce widzi siebie sprzed lat.


    Często ojciec wchodzi w rywalizację między kobietami w domu. Podkreśla różnice na korzyść córki, mówiąc na przykład: "Gotujesz lepiej niż matka", "Jesteś zdolniejsza niż matka"…


    A do matki może powiedzieć: "Weź się za nią, bo się nie uczy, a to przecież twoja córka".


    Albo: "Jak ją wychowałaś, czemu ona wraca po północy do domu?". Dlaczego tak mówi? Czy to właśnie nie powoduje tej nie do końca świadomej niechęci matki w stosunku do córki, skoro z ich obu mąż faworyzuje tę młodszą kobietę?


    Pewna ambiwalencja w stosunku do córki może wynikać stąd, że z jednej strony matka córkę kocha, a z drugiej — gdy ta zaczyna dojrzewać i być istotą seksualną — pojawiają się wszystkie obawy związane z seksualnością, które matka w sobie nosi i umieszcza teraz w córce. Obawy przed rozwiązłością córki, przed byciem wykorzystaną, zdradzoną, w ciąży. Albo lęk, że w tej rywalizacji córka ją wyprzedzi, zwycięży.


    Nieuświadomiona zazdrość o atrakcyjność fizyczną córki, która być może przypomina matce jej własną atrakcyjność i młodość, właśnie przemijającą?


    Jest przecież cały motyw opresyjności kobiet wobec kobiet. U niektórych ludów afrykańskich do dziś stosuje się rytualny obrzęd obrzezania dziewcząt, gdy stają się kobietami. I kobiety robią to kobietom! Można powiedzieć, że jest to rodzaj wojskowej fali: "Mnie to zrobiono, gdy pojawiła się moja seksualność, więc i ja to zrobię tym dojrzewającym dziewczętom". Dla nas, wychowanych w kulturze europejskiej, to rytuał niedopuszczalny.


    Ale w każdej, także naszej, kulturze seksualność rodzi lęk, poczucie winy. U matki, gdy jej córka dorasta, pojawia się lęk o jej własną seksualność. Ale też chęć uchronienia swojego dziecka przed zranieniem, przed cierpieniem. Stąd te wszystkie kłótnie z nastolatkami, jak się mają ubierać — czy nie za krótko, nie za wyzywająco. Czasem sprawia to wrażenie, jakby matka w ten sposób odreagowywała na córce własną traumę z czasów, kiedy była tak ćwiczona przez swoją matkę.


    A jeśli matka jest niedowartościowana, chciałaby, by jej córka uniknęła błędów, które ona popełniła: "Ja się wpakowałam w małżeństwo przez wpadkę", "Nie powtarzaj moich pomyłek". Dzieci mają spełniać marzenia rodziców. Dotyczy to obu płci. Zrealizować ich plan lub nie zrealizować złego planu. Czy pani wie, co najgorszego można powiedzieć córce?


    "Jesteś jak twoja matka"?


    No właśnie. Bo to, przed czym córka ucieka w swoim życiu, to być "jak matka". Wciąż ma wyobrażenie, że jest inna, lepsza. Stanowi zaprzeczenie swojej matki. Przecież każdy człowiek musi się w jakiś sposób odróżnić od swoich rodziców. Zatem powiedzenie kobiecie: "Jesteś jak twoja matka" to często trafienie w samo serce.


    Być może córka nie chce identyfikować się z matką. Ten bunt widoczny jest zwłaszcza w okresie dojrzewania. Negujemy własną matkę, a nawet się jej wstydzimy — jako na przykład osoby mało atrakcyjnej, beznadziejnie żyjącej, która fatalnie wybrała męża, zaniedbała się. Nie chcemy żyć tak, jak matka — między pracą, zakupami a sprzątaniem, gdzie już nie ma czasu na życie towarzyskie, własne zainteresowania.


    To jest klasyka. Etap w rozwoju człowieka potrzebny i matce, i córce, by znaleźć w sobie część tej drugiej. I zaakceptować.


    Ale też szukanie swojej odrębności.


    Matka jest zaprzeczoną częścią córki. Nawet jeśli nie identyfikują się ze sobą, bo córka bardziej identyfikuje się na przykład z babką. W rodzinach często tak jest, że ich członkowie reprezentują nasze części. I te mocne, i słabe. Ojciec władczy, męski, niczego się nie boi, a syn taka melepeta. Ojciec taki wielki, a syn taki beznadziejny.


    Poprzez zaprzeczenie?


    Im bardziej ten ojciec będzie wściekły na syna, tym bardziej ten syn będzie taki, jakiego ojciec najbardziej obawiałby się zobaczyć. Powstaje pytanie: czy syn nie wyraża jakiejś części ojca, którą ten w sobie zaprzecza? Podobnie jest z córką.


    Gdy córka widzi, jak matka jest bardzo zależna od mężczyzny, od męża, nie odchodzi od niego, pomimo że ten bywa nawet agresywny, może sobie poprzysiąc, że nigdy w życiu nie pozwoli sobie na to, by tak od kogoś zależeć.


    Dla córki, która widziała matkę w sytuacji totalnej zależności od ojca, taka obserwacja może być przeżyciem przerażającym. Jeśli w dodatku ani ojciec, ani matka w żaden dobry sposób nie odpowiadają na potrzeby córki, może ona wykształcić w sobie radykalną obronę przed dziecięcą potrzebą bycia zaopiekowaną. Przed jakąkolwiek sytuacją zależności. Czy od mężczyzny, czy kogokolwiek.


    Każde działanie ma w sobie element niewiedzy: nie wszystkiego jesteśmy świadomi, może nam się nie udać, potrzebna nam będzie pomoc innych ludzi. Jeśli córka widziała, jak strategiczna dla niej osoba jest zupełnie bezradna, a jej własna bezradność nie spotyka się z żadną opieką — wyrosnąć z niej może kobieta, dla której sama sytuacja bezradności jest tak przerażająca, że ona nie jest w stanie żadnej miękkiej części siebie pokazać światu.


    Jestem z ojca, jestem z matki. Jestem z niej, z krwi i kości. Nie da się chyba być odrębną osobą…


    Są plemiona pierwotne, totemowe, gdzie członkowie społeczności są częścią totemu — na przykład ktoś jest nogami rysia, ktoś ogonem. W momencie śmierci jednego z członków plemienia jego bliscy, półświadomie, przejmują jego powiedzenia, ruchy, nawyki. Z czasem ktoś przejmuje całą tożsamość zmarłego — początkowo stopniowo: zadania, rzeczy, aż w końcu rolę, jaką pełnił w plemieniu. Jego z kolei "zastępuje" dziecko. W ten sposób utrzymana jest tożsamość całego totemu. Liczy się całość, a nie indywidualna odrębność poszczególnych ludzi. To bardzo pierwotny sposób rozumienia człowieka w klanach, w plemionach — jesteś częścią większej całości.


    W naszym kręgu cywilizacyjnym podobne zjawisko przetrwało w niektórych rodzinach. Często obserwujemy, że gdy umiera rodzic, któreś dziecko przejmuje jego częściową energię. Odnajdujemy w nim podobieństwa do osoby zmarłej. Dziecko udostępnia jak gdyby część swojego "twardego dysku", by tę bliską osobę w rodzinie ocalić.


    I może tak się zdarzyć, że dopóki matka żyje, córka ucieka przed utożsamianiem się z nią w jakiejś części. Gdy matka umrze — zatrzymuje się, by matkę w sobie ocalić. Ocalanie poprzez przechowywanie pamiątek czy zapalanie świecy, wspominanie można określić jako konstruktywne. Jednak na poziomie nieświadomym taka próba "zatrzymania matki w sobie" może ujawnić się jako blokada czy sztywność odczuwana w ciele. Albo jako blokada czy sztywność w życiowych decyzjach. Dopóki matka żyła, córka buntowała się, podróżowała, zbierała mnóstwo doświadczeń. Inaczej niż ta okropna matka. Ale kiedy matka zmarła, córka zamknęła się. Jakby zatoczyła w życiu koło i wróciła do punktu wyjścia. Często tak bywa.


    By oddać sprawiedliwość, trzeba powiedzieć, że relacje córka – matka bywają też bliskie i serdeczne, takie, z których kobiety nie muszą od siebie uciekać.


    Tak, na szczęście są też i takie. Ale trzeba uważać, żeby nie były zbyt bliskie. O takiej za bliskiej więzi między kobietami możemy mówić na przykład, gdy ojciec jest nieobecny, bo opuścił żonę i córkę.


    Albo jest nieobecny emocjonalnie, bo na przykład pije i one muszą się wtedy jednoczyć przeciwko tej nieobecności.


    Matka może po zranieniu przez mężczyznę całą "inwestycję" umieszczać w córce. Rodzi się wtedy między nimi na przykład symbioza w cierpieniu. Doświadczają poczucia bliskości i więzi, więc na swój sposób czują się ze sobą szczęśliwe.


    Można to porównać do wspólnoty kobiet przy darciu pierza — lamenty i skarżenie się na mężczyzn mogły odbywać się, dopóki kobiety odnajdywały się w podobnym losie, na przykład narzekając: "A mój chłop to taki i taki", "A ja z moim już nie daję rady". Ale niechby na to darcie pierza przyszła jedna i powiedziała: "A mój zabiera mnie na wczasy" — natychmiast z tej wspólnoty zostałaby wykluczona.


    Sojusz między matką i córką, wyrosły w obliczu nieobecnego mężczyzny — męża i ojca — narusza rodząca się seksualność córki. Pojawienie się jakiegokolwiek mężczyzny w życiu córki może być potraktowane przez matkę jako zdrada bliskości, zdrada matki. Trzeba więc wykorzenić seksualność, by mogła trwać więź.


    Czyli też w pewnym sensie psychicznie "wykastrować", "obrzezać"?


    Tak, ale w taki sposób, by córka albo musiała się matką opiekować, albo musiała bać się mężczyzn. W poczuciu winy bądź z wdzięczności wiele córek opiekuje się matkami do końca ich dni, rezygnując z własnego, osobistego życia.


    Niegdyś nawet córki do tego szkolono — matki wychowywały sobie pierwszą albo ostatnią z zamysłem, by ta zaopiekowała się rodzicami na starość.


    Wtedy taka córka jest "w delegacji", przeznaczona, by się opiekować. Łatwo ją poznać. Nie ma własnych potrzeb, jest niezadbaną, szarą myszką, zawsze ze wszystkimi OK, zawsze wszystko ma opłacone na czas. Nawet jeśli pracuje w wielkim mieście, wie, że za kilka lat wróci do rodziców, by się nimi zająć.


    Bliska więź jest potrzebna, gdy dziecko jest małe. Jednak gdy charakter tej bliskości się nie zmienia i przedłuża, więź staje się patologiczna. W relacji matki i córki rozerwanie tej więzi może być trudne, bo obie mają tendencje do wiązania się. Nawzajem się sobą opiekują. Matka w pewnym momencie płynnie przechodzi na pozycję córki. Jest tą starą, wymaga opieki. I wtedy córka wchodzi na pozycję matki.


    W którymś momencie jednak u córki może pojawić się refleksja, że wszystkie jej koleżanki założyły rodziny, a ona ma 37 lat i wciąż jest w bliskiej relacji jedynie z mamą. Następuje chęć całkowitego odcięcia się, a wręcz uznanie, że to relacja toksyczna. Czy to musi być takie radykalne? Nie można się odłączyć spokojniej?


    Jeżeli matka mówi do córki: "Masz być dwudziestego trzeciego u mnie o 17.00, bo jak nie, to znaczy, że mnie nie kochasz" — nie ma tu miejsca na odrębność czy jakiekolwiek spokojne rozstawanie się. Jeśli magnesy silnie się przyciągają, a chcemy zachować bezpieczną odległość 10 cm, niestety to się nie uda, nastąpi przyciąganie. By tę odległość utrzymać, krok musi być o wiele większy.


    Masowe wyjazdy młodych Polaków, ostatnimi laty do Anglii i Irlandii, wcześniej do Niemiec, są — oprócz realnych powodów fundowanych nam przez kapitalizm — także swoistymi rozwodami z rodzicami. Dorosłe dzieci wyjeżdżają, żeby się odciąć, bo tutaj nie mogą zachować odległości. Dzieci skazane są na rodziców, zależne od nich. Odcięcie całkowite nie rozwiązuje jednak problemu relacji. Więc gdy młodzi nie radzą sobie na emigracji, wracają i znowu się wiążą z rodzicami.


    Relacje z matką mają też wpływ na to, jakie córka będzie mieć związki z mężczyznami. I czy w ogóle będzie je mieć.


    W matce może być pragnienie, by partner córki był idealny. Albo żeby tego partnera w ogóle nie było. I wszystkie trudności, których matka doświadczyła czy doświadcza z własnym partnerem, też pojawią się w jakiejś formie w relacji z zięciem.


    Zdarza się, że teściowa chce umieścić w zięciu swoje wyobrażenia o mężczyznach. Może "naprowadzać" córkę, by widziała w nim to, co ona widzi. Na przykład: "Trzymaj się chłopa, jaki by on nie był" albo: "Każdy chłop to świnia, uważaj, czy on gdzieś na boki nie chodzi". To może rodzić konflikty w trójkącie matka – córka – zięć.


    Stąd te wszystkie ponure żarty o teściowej?


    Ta teściowa, doświadczona i widząca sprawy z dystansu, może przejrzeć zamiary zięcia. Dostrzec rzeczy, których on nie chciałby, by ona zobaczyła. Dlatego będzie ją dewaluował. Ale może też odgrywać się na mężczyznach i kierować swoje rozczarowanie nimi na zięcia.


    Żarty na temat teściowej mogą też wiązać się z zaprzeczeniem jej jako kobiety. Dozwolona jest córka, ale niedozwolona matka. Mężczyzna może obawiać się, podświadomie, że mógłby teściowej pożądać. A to niedopuszczalne.


    To taki paradoks. Jeżeli stworzymy sobie w głowie, że czegoś mamy nie chcieć, czegoś nam nie wolno — dążymy jednak do realizacji tego, by zniwelować napięcie, jakie ten zakaz niesie. Można to zrobić także poprzez żart.


    Trzeba teściową zaprzeczyć, trzeba ją zohydzić, bo ma biust, bo ma biodra?


    Wiele osób uznałoby to za kolejny psychoanalityczny idiotyzm, bo "psychoanalitycy wszędzie widzą seks". Ale w fantazjach, snach takie motywy się pojawiają.


    Przyjrzyjmy się na przykład chorobie neurologicznej pod nazwą "zespół Tourette'a". To bardzo ciężka przypadłość, mocno utrudniająca życie, ponieważ skojarzenia, które u każdego człowieka są niepohamowane, ale i niewyrażane wprost, u osoby z tą chorobą są natychmiast wykrzykiwane. Ona nie ma hamulca. Im bardziej coś próbuje stłumić, czemuś zaprzeczyć, im bardziej coś wydaje jej się okropne i skandaliczne — z tym większą pewnością w końcu to wykrzyczy. Nie może tego zatrzymać. Wśród tych skojarzeń wiele jest oczywiście seksualnych.


    Osoby te mówią, co myślą w swojej nieświadomej, wypartej części, ponieważ ich neurologiczne zaburzenie nie pozwala odizolować podświadomości od świadomości. Można powiedzieć, że osoba z zespołem Tourette'a wyraża to, co wszyscy myślimy, tylko tego nie ujawniamy. Takie zachowanie powoduje społeczne wykluczenie.


    Bo osoba z zespołem Tourette'a nie ma oporów, a my mamy?


    Ma opory. Jest zrozpaczona tym, co mówi! A jednak to wykrzykuje. Jak powiedział w jednym z wywiadów mężczyzna z tym zaburzeniem, zespół Tourette'a niszczy wszystko, co najpiękniejsze w życiu.


    Wspominam jednak o tej chorobie dlatego, że jest jedną z najlepszych ilustracji tego, czym jest podświadomość i jak działa. Czym jest cenzurowanie jej i jaką ma funkcję.


    No dobrze, więc w ryzach trzymają zięciów nakazy społeczne. Ale zdarza się i tak, panie Pawle, że to teściowa uwodzi zięcia. Bywa, że skutecznie.


    I to jest ostateczne pokonanie córki.


    Jak córka może regulować więź z matką, by nie być w tej nierozerwalnej z nią symbiozie, ale i nie walczyć z nią?


    Myślę, że trzeba ustanowić i zachowywać swoje granice. Chronić swoją odrębność. Żeby jednak pojawiła się prawdziwa odrębność — a nie tylko rozpaczliwe zaprzeczanie zależności — powinien nastąpić moment, kiedy zarówno złe, jak i dobre rzeczy w matce zostają odnalezione. Na przykład kiedy mówi się o przemocy w domu, której sprawcą był ojciec, to także mówi się często o nieuświadomionym żalu do matki o to, że od ojca nie odeszła.


    Oprócz tego, że obwiniamy matkę, warto ją też spróbować zrozumieć w tej całej historii. Zrozumienie jej idzie w parze ze zrozumieniem, jaką siłę w samej córce może mieć pragnienie bycia z mężczyzną i zaakceptowanie tego. Jeśli to nie nastąpi, pragnienie bycia z mężczyzną może być silnie zaprzeczone.


    W sytuacji problemowej matka bywa często zaprzeczoną częścią córki. Można całe życie przed tym uciekać. A można też próbować tę część odkryć i pojąć.


    Bo nie możemy być kimś zupełnie odrębnym?


    Zupełnie odrębnym być nie można.

  


  
    Rozdział 3.

    Ojciec i córka


    czyli

    dlaczego od tego, jaki ojciec jest i czy w ogóle jest, zależą późniejsze relacje z życiowymi partnerami


    Ojciec jest dla kobiety "pierwszym mężczyzną"?


    Jest prototypem mężczyzny. Mówiąc inaczej — przeżycia córki w relacji z ojcem są prototypem jej przeżyć z innymi mężczyznami jako kobiety.


    To, co było ważne w jej związku z ojcem, będzie też szczególnie ważne we wszelkich związkach z mężczyznami. Niekoniecznie pociągające — czasem odpychające, czasem nieuchronne. Niekiedy będzie błogosławieństwem albo przekleństwem. Ale te uczucia, które córka przeżywa w kontakcie z własnym ojcem, nigdy nie będą czymś, co dla jej związków z mężczyznami jako dorosłej kobiety jest bez znaczenia.


    Ojca i tego, co się z nim przeżywało, nie da się zapomnieć, anulować czy ignorować. To będzie zawsze.


    Zgadza się pan z tezą, że w dorosłym życiu kobiety szukają partnerów na wzór ojca, nawet jeśli ten wzorem do naśladowania raczej nie był?


    Prawda jest nieco bardziej złożona. To, czego się szuka, w ważny sposób koresponduje z postacią ojca. Może być próbą zaprzeczenia jej lub potwierdzenia. Może być próbą "załatwienia" z partnerem tego, czego się z ojcem załatwić nie udało. Nie zawsze jest to więc kopia ojca, ale zawsze jest to "także w sprawie ojca".


    Nie jestem pewna, czy ojcowie są świadomi tego, jaki wpływ wywierają swoim postępowaniem na późniejsze życie emocjonalne swoich córek, właściwie na całe dorosłe życie.


    Myślę, że większość ludzi w gruncie rzeczy nie ma pojęcia o tym, co wywołuje we własnych dzieciach. W sposób nieunikniony powtarzamy własne doświadczenia. Wkładamy w dzieci własne lęki i frustracje. I jedyne, co widzimy w miarę jasno, to efekt końcowy.


    Córka to trochę mniejszy dar od losu niż syn?


    Warto się temu przyjrzeć już na etapie oczekiwania na dziecko. Już wtedy można zauważyć, czy preferuje się określoną płeć dziecka. W większości przypadków ojcowie na tym etapie chcą mieć syna. Oczywiście w dzisiejszej dobie takie uczucia są często poddane autocenzurze. Ojcowie wychowani na dyskursie równouprawnienia i przekonani o tym, że dziecko powinno mieć pełnię rodzicielskiego zaangażowania, niechętnie przyznają się do swoich pragnień. Ta preferencja często jednak występuje. Z kilku powodów.


    Po pierwsze, może tu chodzić o potrzebę zrealizowania swoich niezrealizowanych aspiracji. Syn ma osiągnąć to, czego nie osiągnął ojciec. Jeśli jest to posunięte do krańca skali, taki syn istnieje w zasadzie tylko po to, by wypełnić tę misję. Syn, nie chcąc zrealizować ojcowskich ambicji, jest narażony na wściekłość ojca i odrzucenie. Przeciwstawienie się ojcowskiemu żądaniu i uzyskanie poczucia, że ma prawo żyć własnym życiem i na własny sposób, jest więc dla niego w takim przypadku ważnym i trudnym zadaniem rozwojowym.


    Drugi powód to ojcowska chęć załatwienia czegoś w relacji z własnym ojcem. Pół biedy, jeśli chodzi o naprawienie tego złego, czego się doświadczyło samemu. Na przykład mężczyzna może mieć chęć dania swojemu synowi ojcowskiej opieki, ponieważ on sam ojca nigdy nie miał lub miał ojca, jakiego lepiej jest nie mieć. Gorzej, jeśli ojciec ma głębokie rany zadane przez własnego ojca, był przez niego poniżany, straszony i upokarzany. Także jako mężczyzna. Teraz może spróbować wyleczyć ten ból przez przekazanie go następnemu pokoleniu.


    Nieświadomie oczywiście?


    Tak, teraz pokaże innemu małemu mężczyźnie, że to on jest nieporadny. Na przykład w ten sposób, że będzie mu powtarzał, że ma przestać być słaby i stać się silny. Częstym podłożem takich wychowawczych zabiegów jest właśnie próba poradzenia sobie z własnym zranieniem w tej sferze. Kiedyś on sam czuł się bezradny, mało męski. Teraz obsesyjnie tropi ślady tego we własnym synu. Próbuje je w nim zwalczać. Tak, rzecz jasna, niczego się nie osiągnie. Jedynie zatoczy koło, wracając do punktu, z którego się wyruszyło.


    Te nieświadome pragnienia załatwienia "spraw" z własnym ojcem mogą spowodować, że nawet mimo najlepszych chęci trudno jest być dobrym ojcem dla swojego syna.


    Niełatwo też być dobrym ojcem dla córki. Ojciec ma pokusę stworzyć z niej kobietę idealną? Idealną dla siebie?


    Może mieć podobne nieświadome oczekiwania. Każdy mężczyzna ma przecież w głowie jakiś obraz idealnej kobiety. Pojawienie się nowej osoby płci żeńskiej, na którą ma się ogromy wpływ, rodzi pokusę, by stworzyć z tej osoby kogoś podobnego do tego obrazu.


    Bywa, że córka takiego ojca jako dorosła kobieta żyje jedynie po to, by pokazywać kreację, którą na zamówienie ojca wytworzyła. Czuje, że jedynie ta kreacja, a nie prawdziwa ona, jest dla otoczenia ważna i godna uwagi. Często w dzieciach umieszcza się tożsamość członków rodziny, którzy zmarli przed ich pojawieniem się. Wzmacnia się nieświadomie w córce cechy własnej matki lub babki.


    Rozwiązaniem jest tu jak zwykle świadomość siebie jako ojca — jakie mam oczekiwania wobec tej pojawiającej się osoby, jak sobie wyobrażam idealną kobietę. Czy w kontekście tego wyobrażenia jest w ogóle miejsce dla żywej, realnej osoby innej niż owo wyobrażenie? Wreszcie, jaki jest mój stosunek do kobiet w ogóle. Czy je akceptuję, czy chcę się na nich zemścić, czy się ich boję?


    Inna kwestia to zdolność ojca do uśmierzania lęków i niepokojów matki dziecka w pierwszym okresie po jego narodzinach. Ojciec, który matki nie wspiera, może sprawić, że ona sama jest bardziej zalękniona. Lęk ten nieuchronnie przenosi się na dziecko. Matka dobrze wspierana z większym prawdopodobieństwem stanie się też matką dobrze wspierającą.


    Znam wiele fajnych dziewczyn, córek niefajnych ojców… Łączy je jedno — niskie poczucie własnej wartości.


    Wiele lat temu widziałem taką scenę w pewnym ośrodku wczasowym. Były to jeszcze czasy sal telewizyjnych, w których ludzie mogli się spotkać czy obejrzeć festiwal w Sopocie. Siada ojciec, w TV relacja z pokazu mody. Przysiada się córka, ma może piętnaście lat i lekką nadwagę. On mówi, że krzesło trzeszczy pod jej grubym tyłkiem i że gdy te dziewczyny z ekranu siadają, to na pewno tego nie słychać. Córka nie odzywa się, ale widać, że 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 4.

    Mój pierwszy, moja jedyna

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5.

    Negocjacje w związku

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 6.

    Zawsze ta druga

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 7.

    Zamienię cię na lepszy model

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 8.

    Samotne rodzicielstwo

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 9.

    Zdrada musi mieć twarz

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 10.

    Drugie związki plastrem na poprzednie?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 11.

    Zły chłopiec. Nie potrafię się z nim rozstać, a powinnam

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 12.

    Bez ciebie umrę

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 13.

    Żeby się chciało chcieć

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 14.

    Kiedy na terapię?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Informacje o autorach

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

OEBPS/Images/okladka.jpg
PAWEL DROZDZIAK, RENATA MAZURDWSKA

Blisko, nie za blisko

Terspeutycane roamouy o zukiszkach
0hw
RSl LA
®»50@

o

















